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Dzieło pod nazw ą: Gospodarstw a Zagraniczne 
(M eklem burg i Holsztyn), jako szkice z podróży 
agronom icznej, odbytej przez p. Leona Kąkolew ­
skiego, nakładem  G azety Rolniczej w r. 1862 wy­
dane, przeczytawszy, poważam s ię , Szanowny R e­
daktorze, choć nie wezwany, wypowiedzieć o niein 
moje zdanie — które, jeżeli uznasz za stosowne, 
bo to szorstka ręk a  od pługa sk reś liła , w całości 
lub  wyinrki raczysz umieścić w kolum nach pism a 
swego.

Niejestem  ja  kom petentnym  sędzią, ani mam za­
rozum iałość, abym m ógł godnie ocenić pracę pana 
L. K ąkolew skiego; nie będzie to przeto k ry tyką  
tego dzieła, bo zdolniejszego pióra  a głębszych 
wiadomości do tego potrzeba, ale ponieważ w sy­
stemie gospodarstwa m eklem burskiego, któren jest 
opisanym, pastewność główną odgrywa ro lę , z te­
go więc stanowiska, jako oddający się tejże od la t 
ty lu , wstrzym ać się nie mogę wypowiedzieć co 
mnie zajęło, a to tern bardziej, że gdy na str. 2ej, 
od Redakcyi, jest zastrzeżonem : »Książka ta , choć 
stanowi całość, nie zawiera jed n ak  opisu wszyst­
kich podróży au to ra , który w dalszym ciągu wte­
dy tylko wydany zostanie na widok publiczny, gdy 
to, co au to r w tej pierwszej części opisał przychyl­
ne uznanie i ocenienie czytelników naszych pozy- 
ska», licząc się do tychże, głosuję z serca i p rze­
konania za tem , ażeby prac podobnych wyszło na 
jaw  jak  najwięcej d la  dobra k ra ju , a jeżeli będą 
czytane przez ogół, zrozumiane, pojęte, a  um ieję­
tn ie  zastosowane, najlepsze wydadzą owoce, a tem  
bardziej te ra z , kiedy pod naciskiem  zaszłych
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zmian, przeobrażenie gospodarstw naszych jest ko- 
niecznem.

Teorye gospodarskie, to  utopie, wypowiedział 
nie jeden. Teorye gospodarskie, to suma wszyst­
kich doświadczeń, orzekł Liebig.

Trudno to pisać naukę gospodarstw a przy tak  
sprzecznych definicyach, a to  tem  bardziej, że w 
niej skreślone teorye powinny więcej jak  w innych 
przejść w czyn i życie praktyczne.

Podróże agronomiczne i opisy gospodarstw , naj- 
wlaściwiej rozwiązują to zadanie, a godne posza­
nowania podobne prace jak  p. L. Kąkolewskiego.

Opis gospodarstw a m eklem burskiego, którego 
system  na praktyce wiekowej jest oparty a rachun­
kiem  sprawdzone wyniki, nie jest utopią. P raw dy 
zaś podane i sposób gospodarowania któren is t­
nieje, choć nas poucza i do naśladow ania zachęca, 
nie nazwiemy teoryam i, jeżeli nie nabierzemy po­
czucia, że z doświadczenia zostały wysnute.

Dla tego oddawna dzieła podobne są wysoko ce­
nione; w Niemczech wychodzi ich bardzo wiele, bo 
powszechnie i chętnie są czytane.

Znam dzieło W eckerlina: O angielskiem  gospo­
darstw ie »iiber die Englische Landw irthschaft*, 
dzieło premiowane, to jest, że otrzym ało w ielką 
n ag ro d ę , wyznaczoną za najpraktyczniejszą w tym  
przedmiocie p racę , w istocie bardzo pouczające 
a d la  każdego przystępne; jednak, podług mego 
zdania, nierównie cenniejszem jest dzieło p. Leona 
K ąkolewskiego.

W eckerlin , były podówczas dyrek to r szkoły 
agron. hohenheim skiej, lubownik hodowli bydła, 
którego chów z zamiłowaniem praktycznie prze­
prowadzał, i w dziele Thier P roduktion, w 3. Tom. 
treściwie sk reślił; jak o  tak i specyalny i eon am ore 
chodowca byd ła , w  opisie swojej podróży po An­
g lii jest za jednostronny; w idział przeważnie tylko 
bydło i pastewność, jego rassy i krzyżowanie, mleko
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i wypas a p raca pana L. K ąk. jest wszechstronna, 
bo badał całe gospodarstwo i wszystkie pojedyncze 
jego części w yśw ietlił i to zarów no, d la togo ka- 
żden z gospodarzy przeczyta z zajęciem , bo znaj­
dzie w tom dziele opis i wyjaśnienie tego co go in ­
teresować może.

Oto moje zdanie o całości, a teraz zwrócę uwagę 
na niektóre pojedyncze części, a raczej wypiszę 
z dzieła wybitniejsze, które przyswoiwszy sobie 
stosownie do naszego położenia, choć tę korzyść 
odniesiemy, że próby i zmiany w gospodarstw ie 
czynić się m ające, jeżeli oprzemy na pewnikach, 
k tórych spisem  jest ta  praca, unikniem y n iejednej 
stra ty , k tóre  są  zwykłem  wynikiem  postępowania 
bez przewodnika.

P an  L. K. poświęcił tylko dwie stronnice na opis 
k ra ju  i to pod względem położenia, k lim atu , m e­
teorologicznych zjawisk, a zupełnie zapoznał z nim 
czytelnika. I  na stron. 17. mówiąc: »żę pobrzeże 
stanow i pospolicie łąk i i pastwiska® wiemy po­
wody d la których im te przestrzenie naznaczone. 
K ażden gospodarz , chcący zakładać łąk i w przy­
bliżeniu podobne im  miejsca obierze, a  ja  tu  do­
d am , że kto pagórkowate ma położenia, a przecie 
m usi d la  pomnożenia karm y z tychże część pewną 
oddać pastew ności, pochyłości ku północy zbiegłe 
są  właściwsze pod traw y, a do południa obrócone 
cerealiam i obsiewane lepiej odpowiadają. Z tąd  
w m ajątkach  takich dwa różne płodozm iany po­
winny być zaprowadzone, jeden zastosowany na 
stronę północną, w którym  przewrażnie traw y i m ie­
szanki na zbiór siana i pastw iska m ają być zam ia­
nowane; drugi, gdzie zboża na przem ian ze strącz- 
kowemi głównie są uprawiane.

Na. str. 17 przy opisie właściwości gleby, przy­
taczając analizę ziem podobnych w Pom eranii, »któ- 
re  65—70 proc. czystej krzem ionki m a ją , mimo 
tego pszenice się na nich udają« a klim atowi i dro- 
bnoziarnistości przypisuje te pow odzenie; ja bym 
tu  domieścil że pastewność jest tego głównym  wy­
nikiem . Bo nic tak  nie rozk łada krzemionki, 
ja k  kwas humusowy a ten przysparzają korzonki 
i  odpadki roślin  pastew nych, czy na zbiór siana 
czy na  pastw iska przeznaczając turnusy, w znacznej 
ilości. A utor dla porządku na stronnicy 34 opisu­
jąc  upraw ę ugorów dopiero to zamieszcza, wypo­
wiadając. »Późniejsza órka ma... na celu... oraz 
przytłum ienie chwastów... i wzbogacenie gruntu  ich 
resztkam i, k tóre szczególniej pod względem fizy­
cznym znakom ity i dobroczynny wpływ na ziemię 
wywierają.® P orządek  i systematyczność dzieła 
tu  umieścić n ak aza ła , ale  przy sku tkach  zaraz 
podane przyczyny przem aw iają silniej do czy­
telnika.

Dzieje gospodarstw am eklem burgskiego po krotce 
n a  str. 18 i 19 skreślone, ztąd uwagi wysnute co 
do zmian i rozwoju jego , wskazują głęboki pogląd 
i zdrowy sąd o rzeczach , bo to nie łatw o zbadać

i naznaczyć dla czego taki a  nie inny system jest 
gospodarowania.

Niezaprzeczenie najbardziej pożądanym  jest wy­
pis kontraktów  z czeladzią i zarobnikam i; przy 
zniesieniu teraz pańszczyzny, nic nie jest tak  wa- 
żtiem ja k  zapewnienie sobie najemnika. Poznajem y 
wartość kap ita łu  pracy i widziemy że ten  niczem 
zastąpionym  być nie może, a tylko rozdział pracy 
w' czasie potęguje jego sumę.

P rze ją ł się ważnością tego zadania pan L. K. 
i rzecz tę najpiękniej i w całej pełni wyświetlił.

Po wypisie kon trak tu  robotn ika na stron. 21 i 
naznaczenia najm u dziennego, nie przepom niał 
bardzo ważnego w aru n k u , względność cen zboża 
do płacy dziennej, mówiąc: »Aby jednak  w cza­
sie bardzo wysokich cen zboża, robotnik  mógł się 
utrzym ać za powyższy zarobek, w łaściciel obowią­
zuje się sprzedaw ać im  ziarno po cenach stałych 
przez ciąg całego ro k u ; ceny te są nieco niższe od 
wysokich cen targowych i raz na zawsze, równie 
jak  op łata  ustanow ione, i tak  żyta korzec« — tu 
naznacza ceny prawie przeciętne nasze — »gdy te 
ceny są bardzo na targach  wysokie, zabezpieczo­
nym jes t pracujący od głodu® — a zwrócenie uw a­
gi — »że gdzie ty lko  jest możliwem odbywać robo­
ty  na wymiar pozostawiając tym sposobem p ilno ­
ści ro b o tn ik a , jego zręczności i w o li, osiągnięcie 
wyższego lub niższego zarobku« je s t do polecenia 
szczególniej każdem u większemu posiadaczowi.

Rzecz k tó ra  się zdaje trudną, a niektórym  nawet 
niemożebną do przeprow adzenia, zaręczam z do­
świadczenia że paręset złotych ofiary w początkach 
i wytrwanie z naszej strony, wszędzie się da przy­
swoić. P łacąc od kośby pierwszych m orgów , lub 
od pierwszych siąg branych row ów , ceny choćby 
przesadzone, konkurencya sam a zniżać je będzie, 
i z czasem ustali je  normalnie.

Możemy wpływać na obniżenie ceny, ale nie przy­
spieszać czasu, bo trzeba baczyć, że zasadą je s t 
ekonom ii politycznej ażeby rozdział dowolny pracy 
i konkurencya tejże, same stanowiły, dla tego ofiara 
i wytrwanie je s t koniecznem, a  pomorgowanie pól 
najwięcej ułatw iającem .

Dalej, gdy kładzie powody na liczne u nas skargi 
na b rak  rąk  robocznycli, wstrzymać się nie mogę 
bym w całości uwag nad tym przedmiotem p. L .K . 
nie wypisał, bo głównie chcę prawdę wypowiedzia­
n ą  przez ^niego cło pastewności skierować. »Nic 
dziwnego, że ich u nas b rak , bo kiedyż ich potrze­
bujem y? właśnie wtedy, kiedy sposób wyżywienia 
się dla robotnika najtańszy, kiedy tysiące robót in ­
nych daje mu zatrudnienie, w m iastach przy m ular­
skiej, ciesiołce, na fłisówce, w każdym  czasie. Czas 
żniwa jest u nas zawsze nader sm utną epoką pod 
względem potrzeby i ofiarowania p racy , i nic dzi­
wnego, że robotnika wtedy nie mamy, bo skoro raz 
ta  pora przem inie, (k tó ra  zaledwie miesiąc ma trw a­
nia) przynajm niej w większej części gospodarstw ,
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źródło zarobku dla robotn ika się zamyka-, zostaje 
on oddalonym  i musi gdzieindziej znowu nieść tru d  
swój i pot krwawy d la  opędzenia codziennych po­
trzeb, Stwórzmy tylko pracy źródło zarobku nie 
wysychające przez rok  cały, rozłóżmy ją  jednostaj­
n ie a nie będziemy mieli potrzeby narzekać, ucie­
kać się nieraz do nie zupełnie godziwych sposobów 
podkupyw auia sąsiada.«

Źe zapewniwszy wyrobnikowi odpowiednie wyży­
cie i dobre okrycie, na  zawsze nabędziem y jego p ra ­
cę; dowodem tego jest czeladź rocznie skontrak to- 
wani wyrobnicy i dziś pod różnem i w arunkam i 
sprowadzeni koloniści. Ale słusznie au to r wypi­
sując płace różnych sług  domowych na stron. 23, 
czyni znowu uw agę: >-że w ogóle jest mniemanie 
pow szednie i po części uzasadnione, że robotnik 
s ta ły  lub czeladź drożej kosztuje niż obcy najem nik. 
Co do czeladzi, jest to rzecz bezwzględnie pewna. 
Co do stałych robotników, wynika to głównie ztąd, 
że takim  potrzeba przez cały rok  codziennie d o ­
starczać roboty, nie raz więc gospodarz przy nie in- 
tenzywnem gospodarstw ie i nie należytem  ro zk ła ­
dzie robót na rok  cały, jest w kłopocie, czem swych 
robotników zatrudnić.«

Z tego wszystkiego wynika, że gdybyśmy p ra ­
cę czeladzi i stałych robotników  każdodziennie 
w-całej pełni spożytkować m ogli, a t a k  urządzili 
gospodarstw o, aby nigdy lub bardzo rzadko rąk  
więcej do pracy nie było po trzeba , jak ta  nasza 
dwurodzajowa czeladź dać nam  może — nie byłoby 
b raku  rą k  do pracy, a tern samem w czasie zrobili­
śm y wszystko.

I  tak, silą koni 4. i sum ą rąk  wyrobników 8. ob­
robiliśm y może i zebrali z 300 morgów pola rocznie, 
gdyby ta k  urządzić się d a ło , aby dziennie jedna 
tylko m orga do orania, siewu i  zebrania p rzypada­
ła , a i pięćkroć razy większe siły  nie wystarczą, gdy 
w krótkiem  czasie 50 morgów' do spraw ienia lub 
żniwa przypada.

A ztąd czyniemy wniosek, że czem większy jest 
b rak  rą k  do pracy, o tyle większa różnorodność 
produkcyi w gospodarstw ie naszem ma być wpro­
wadzoną, bo rozłiczność i rozm aitość płodów, roz­
k ładając  pracę w czasie, jest m nożnikiem  liczby 
rą k  danych.

Mając pięciu wyrobników tylko, łatw o niemi 
zbierzemy 5 morgów ży ta , 5 pszenicy, 5 owsa, 5 
siana , 5 okopowych — a nie podobna zebrać tę 
sam ą przestrzeń, to  jest 25 morgów samej pszeni- 
cy — pięcioma wyrobnikami.

Trzy-polowe gospodarstw a trudniej prowadzić 
m ałą  liczbą rą k  i m ałą s iłą  pociągów, jak  gdy na 
G lub 12 pól rotacyjnych tę  sam ę przestrzeń po­
dzielimy. (Dalszy ciąg nast.)

0 płodozmianie,
czy li wielopoloivem gospodarstw ie . N au k a  napisana z p o lecen ia  
polsk iego T ow arzystw a ro ln iczego  ziem i M ichałowskiej d la w ło ­
ściańsk ich  gospodarzy, przez se k re ta rza  T ow arzystw a, Ignacego 

Ł y sk o w sk ieg o , dziedzica M ileszew.

(Z a zezw oleniem  autora p rzed rukow ane  z C hełm ińsk iego  „K a~  
lendarza  dla koch an y ch  w iarusów .“ )

Spojrzyjcie na większe fo lw arki i przypom nijcie 
sobie, jak ie  tam  było gospodarstwo jeszcze przed 
dziesiątkiem  ła t, a przyznacie, że przez tak kró tk i 
przeciąg czasu ogrom na zaszła zmiana. —  Zboża 
było mało a na przednów ku była bieda i dla ludzi 
i d la inw entarza (b y d ła ); inw entarze i sprzęty go­
spodarskie były liche, budynki obdarte i podpie­
rane świadczyły dowodnie, że u  dziedzica p ustk i 
w kieszeni. —  Dziś wszystko inaczej. Teraz sprzą­
ta  ten i ów dziedzic dwa a może i trzy  razy tyle 
zboża co dawniej, inw entarze ma piękne, budynki 
staw ia nowe i k sz ta łtn e , i na to wszystko starczy  
teraz dziedzica, a jeźli jest oszczędny, to jeszcze 
i w skarbonce coś ułoży. —  Z k ąd  ta  zm iana?

Praw da że teraz jest lepsza u p raw a ro l i , że 
z mierzwą lepiej się obchodzą, że m arglują po­
la  — ale główną i pierwszą przyczyną tej zam o­
żności jest płodozm ian czyli wielopolowe gospo­
darstwo. Płodozmian jest najgłówniejszym w arun­
kiem urodzajności, i d la tego podstaw ą i koroną 
wszystkich ulepszeń gospodarskich. — Co to je s t  
płodozm ian czyli wielopolowe gospodarstw o? — 
Zaraz wam powiem.

Rola sk łada się , o ile oczami rozróżnić możemy, 
z p ia sk u , z gliny, z pruchnicy i z wapna. Ale je s t  
tam  w roli daleko więcej jeszcze składowych czę­
ści , których wcale okien dostrzedz nie można, 
a k tóre wszystkie razem  się sk ładają  na urodzaj­
ność ró l i są , że tak  powiem, sokam i roślin.

Choć wszystkie rośliny z wszystkich soków po- 
trosze ciągną w siebie, to wszelako jedna roślina, 
głównie te  soki, inna roślina głównie inne soki cią­
gnie z roli. Z tąd też dochodzi, że jeżeli rok w rok  
jednę i tę  sam ą roślinę na jednein i tern samem, 
m iejscu siejemy, to  w końcu ta  roślina już się nie 
rodzi, bo w końcu już tych soków w ro li nie s ta r­
czy, które ta  roślina głównie z ro li c iągn ie ; prze­
ciw nie, jeżeli zasiejemy jak ie  zboże, tam  gdzie je ­
szcze nie było, to  się doskonale urodzi, bo tam  te* 
soki, k tóre to  zboże głównie potrzebuje, n ie b y ły  
z ro li wyczerpane.

Otóż ztąd  wynikają dla urodzajności dwie nauki?  
oparte na doświadczeniu:

najpierw , że trzeba  zboża czyli płody zmieniać,, 
aby nie zawsze jedne i te same soki z ro li wycią­
gać i ztąd nazw a: p łodozm ian;

pow tóre, że po trzeba zmianę płodów ta k  u rzą­
dzić, aby dopiero z upływem całego szeregu la t 
w to miejsce wracały, gdzie już raz były; — a ża



4
tak ie  urządzenie w kolei płodów  nie da się zrobić 
w trzypolow etn gospodarstw ie, które je s t jeszcze 
w  powszechnem użyciu u  w łościańskich gospoda­
rzy , ale raczej trzeba  ku temu na  więcej pól po­
dzielić, więc z tąd  nazwa wielopolowe gospodarstwo.

Tak więc już te  dwie przyczyny, że w płodo- 
•zmianie czyli wielopolowem gospodarstwie płody 
się zm ien ia ją , i dopiero z upływem  pewnych la t 
w to  sam o miejsce w raca ją , podnoszą urodzajność 
ro li.

Ile  jeszcze innych korzyści i dogodności z pło- 
dozm ianu wypływa, zaraz z kolei opowiem.

1. R o la  potrzebuje odpoczynku, d la  tego też za­
wsze ja k a ś  część roli ugoru jo ; idzie teraz o to, aby 
ro la  odpoczywając nab ierała  siły  a przytem jesz­
cze owoc niosła. To osiąga się w płodozm ianie, 
przez koniczyny, pod którem i ro la odpoczywa a 
k tó re  mimo to dają  nam  pastwę i m ilionam i ży­
znych korzonków rolę bogacą.

2. W trzypolowem gospodarstw ie nie ma gdzie 
się podziać z inwentarzem  po zoraniu ugoru, albo 
trzeb a  zostawić pastw iskiem  kawał ugoru nie ru ­
szonego aż do żniw, aby potem  na rżysko inwen­
ta rz  wypędzić i dopiero  ugór orać. Jak iż  skutek 
z tego? Inw entarz  się zamorzy, ugór się spiecze 
i  orać go nie można a orząc przez gw ałt, jak  wi­
dzisz że już niema rady, zabijesz do reszty inwen­
ta rz  i jeszcze licho upraw isz; ta k  więc inwentarz 
zm arnieje a ro la  licho upraw iona licho też wyda 
zboże.

Inaczej rzecz się ma przy płodozmianie. Tam 
jes t pastw isko koniczynue i zostanie nie tknięte w 
tym  rok u ; na nim inw entarz może spokojnie cho­
dzić, a czysty ugór można zorać zaraz po zasiewie 
jarzyny, kiedy je s t w nim jeszcze wilgoć zimowa; 
już potem  niema biedy z takim  ugorem wczas pod- 
oranym , choćby i jeszcze jak a  susza przyszła. Przy 
płodozm ianie więc inw entarz niema głodu i ciężką 
u p raw ą się nie niszczy, a ro la  w czas i dobrze 
upraw iona dobre też wyda zboże.

3. W trzypolowem  gospodarstwue zajmuje ugór 
trzec ią  część pola i daje tylko ubogie pastw isko; 
•w płodozm ianie zaś je s t tylko m ały kawałek czy­
stego ugoru, a reszta ugorów leży pod koniczyną 
czystego na sprzęt czyli też na pastw isko. Takiego 
pastw iska koniczynnego, bogatego w żyzne rośliny 
i  traw y, kawałek mały więcej inw entarza wyżywi, 
ja k  cały ugór w trzypolowem gospodai’stwie. C. d. n.

Stowarzyszenie kupieckie.
P o z n a ń ,  28. Lutego. — Jakkolw iek dowóz 

zboża w przeciągu tygodnia zmniejszył się, jedna­
kowoż był wystarczającym  i ceny dosyć się trzy ­
m ały. Notujem y: p iękna pszenica 6 1 —65 tak , ś re ­
d n ia  60—62 ta l., poślednia 55—66 ta l.; ciężkie 
Zyto 42—44 tal., lekkie 40—41 ta l . ; jęczmień 30 
d o  34 tal.; owies nieco wyżej 21—23 ta l.;  ta ta rk a  
SO—35 ta l.; groch 3 9 —40 tal., na paszę 3 6 —3 7 '/a

ta l.;  ziem niaki 8 % —10 '/2 tal.
M ąka pszenna Nr. 0 5 !/a ta l.. Nr. 0 i 1 42/ 3 ta l., 

rzanna Nr. 0 4 ta l . ,  Nr. 0 i 1 3 '/a tal. za cetnaj 
bez podatku.

Tranzakcye na term iua  co do żyta nie były oży­
wione. Przy słabym  obrocie ceny utrzym ały się na 
wysokości zeszłotygodniowej, oferty zaś mierne 
a przy braku  zewnętrznych zamówień tendencya 
była  słaba. Dowóz okowity był znaczny przez cały 
przeciąg tygodnia, częścią ładowano ją  na statki, 
częścią brano na skład . R egularny handel był ty l­
ko mierny, ceny spadły . Zaliczki na wypowiedzia­
ne dostawy odbyły się jak  należy. Cena regulująca 
w dniu obrachunku na żyto 4 0 '/3 tal., za wencpel 
po 25 szefii, za okowitę po 13 %2 tal. za 100 kw art 
po 80 proc. trallesa.

G d a ń s k ,  28. Lutego. —  P ogoda piękna i cie­
pła, nawet rzadkie przym rozki nocne, nader słabe. 
W iatr zachodni.

W Anglii tranzakcye zbożowe bardzo m ało oży­
wione i pomimo dość szczupłych dowozów, towar 
zagraniczny był zaniedbany i tylko przy ustęp ­
stwie 1 do l ' / 2 szyk na kwarterze lokowanym być 
mógł. Przeszło 70,000 kwarterów pszenicy pozo­
stało  na placach niesprzedanych, ponieważ za przy­
byciem wyekspedyowanych z Ameryki 73,000 be­
czek m ąk i i 115,000 kwarterów pszenicy, nowego 
zniżenia cen powszechnie się spodziewają.

Pszenicy angielskiej było m ało na targach  a lu­
bo kondycya jej znacznie się polepszyła, jednakże 
tylko o 1 do 2 szyk na kw arterze taniej sprzedaną 
być mogła.

Na naszym placu w tym  tygodniu m ało było 
chęci do zawierania większych interesów. Pomimo 
licznych prób na giełdzie wystawionych, ty lko  śre­
dnie gatunki chętniejszych znajdowały kupców i 
to  po cenach o 5 do 10 gulden, niższych jak  w ze­
szłym tygodniu.

Zyto pierwszej połowie tygodnia łatwiejszy 
miało odbyt po nieco wzmacniających się cenach, 
które w ostatnich dniach znów osłabły.

Na giełdzie w ciągu tygodnia sprzedano: psze­
nicy szefii 22,800, żyta 15,300, jęczmienia 13S0, 
grochu 10,200.

Płacono za szefel wagi p ru sk ie j:
Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen. 

Pszenica 81 /25—83/5 2 16 8 2 20 —
8 3 /1 5 -8 4 /1 4  2 22 6 2 25 -

85/4—85/23 2 23 4 2 26 8
8 6 /1 3 -8 7 /3  2 29 7 3 1 8
8 7 /1 3 -8 7 /2 2  3 —  -  3 2 6

Żyto 81/25 1 20 6 1 25 -
Jęczm ień 1 7 10 1 18 —
Groch 1 13 —  1 22 -

Toruń przebyło od 20. do 25. L u teg o : pszenicy 
szefii 6840, żyta 6000, grochu 150.

K u rsa  zam ian:  Londyn 6 .21. H am burg 152.
A leksander M a ko w sk i et C'omp..


